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o s z c z ę d n o ś c i p r z y  
n a d a w s n  u  o o s n a c ze it 

p a A s t w o w y c b
rrezyjju m  Raay Ministrów 

Skomunikowało ministerstwom 
«  na przyszłoć nie będą ńlifti- 
•terstwa zawiadamiały specjał- 
r- ...i p.smarni o nadaniu ordę- 
tónr JCrzyża Odrodzenia Pol­
ski" i Jvrzvża isailLr “ na wnio 
*ek ministrów. WiadoimGŚci o 
odznaczeniach państwowych 
Jzeroać "slezy z zarządzeń dni 
kowanych w JA cm ku tt Pol- 
ckim“.

250 fy s lę tw  o s A b  
2o o b n iż e n ie m  k o m o r n e g o

Związki lokatorskie wysunę 
ły orojekt zbiorowej petycji mic 
%kaficow W arszawy o obniżę 
Nie komornego w związku i  o 
Yólnym kryzysem. W  dniach 
najbliższych rozpocząć się m 
akcja zbierania podpisów pot 
m irr,o r d o  Czynników rżądo 
Wych. Związki zapowiadają, żf 
w tym swego rodzaju plebiscy­
cie za obniżką kMuomego wy- 
oowie sie ćwierć miijona lokat, 
rów 1 sublokatorów w W afsza 
wie.

P c d  g r o t ę  f m f e r c l *
W ro.iu ub.» JO listopada y 

czasie trwającego s tra jk u  tram­
wajarzy, na unoy Czerniakow­
skiej, nieznani sprawcy rzucu. 
granat o duże i śiie wybuchowo, 
bod tramwaj linji „2**. Wybuch 
granatu spowodował ciężkie p. 
ranienie 3 -eh pasażerów i IeH 
kie — u kilkunasru. śledztw 
w snraw!e zamachu było nie 
zmiemie utrudnione. Dopiero 
Po kilkumtesięcznvch obserwą- 

*  r,rt,:oia zdołała ‘
mrawcą zamachu byl Ryszard 
Vaindalskl, . jego wspólnikami 
P ’ ?“wski i Jakubiak. Zamach 
Pi 1 być ..demonstracją** prze- 
c’v  o przerwaniu strajku tram 
wjr^nwro.

Vy^vsov sprawcy zostali o 
orzeu sądem, oskarżeni o usif')- 
v' n'e zabójstwa orzv pomocy 
sadzeni w w‘ęz!en’u. Sta*ą on' 
Srntków wybuchowych. Zama- 
chpwem grozi kara śmierci.

P Yrćlirżrnfe roHim 
h n d u  w  o k r e s  e 

r r z e .  i  « łę te c x n y m
\k przysziym tygodniu wyda 

jc ftędzta ro/iHirządzeme Koni ­
arza kząau, regulujące godzi­

li’ handlu w okresie przed św5ę 
ami Wieikłejnócy. Zgodnie z 

jwwiązujacemi w tej mierze 
ITzepisami, w niedzielę dn. 2U 
'• m. udzielone zostanie skle­
pu zezwolenie na handel od 
<K’z. I-ej do 6-tej. W  tygodniu 
aś przedświątecznym sklepy 

otwarte do godz. 9-tej wie-
> *r.

r r o w ? d * e n l «  f a T y i a  
u k r  ( A s k ie r  o  w  r a d io

*'e u rW a3uJ«n* „Polsk’* 
nJn)io‘ \ oku tek Marań daiaG- 
,1, T nkra!fi">V'nh rori?3ni’,,si i? 

tratwunjiąj odczytów-fdWhn 
1 t. p w języku nkraió»kim 

pnnyo.in nndawanc hę 
3  rn-zw. urnr ję Irnweką I ro?,po- 

Kię we wtorek d s il  M c  błe- 
trio d a ls

i
Sytuacja strajkowa w Zagiębia Dąbrowskiem

Syxui.cja strajkowa w Zagłę­
biu Dąbrowskiem, jak dotąd, 
pozosteje bez zmiui. Pewne je ­
dnak objawy świadczą za tem, 
i% wkrótce ulegnie ona rady­
kalnej zmianie. Młodzi górnicy 
trw .ją  w zamiarze strajkowania 
az do zwycięskiego końca. Star 
si natomiast skłonni byliby po­
wrócić natychmiast do -pracy.

Pewna ctęśc górników zdecy 
dowała się przerw a* strajk. 
Według posiadanych prze? nas 
informacyj, zgłosiło bię dotych­
czas do pracy 331 robotników. 
Liczba ta powiększa tię z dnia 
na dzień. Masy strajkujące przy 
gotowują się do energicznej wal 
ki z łamistrajkami. Z ogólnego 
rozdrażnienia korzystają komu­

niści i próbują prowadzić agitt 
cję wy wrotową.

W obecnej chwili strajkuje w 
cał.m  Zagłębiu Dąbrowskiem 
9.901 robotników. Na obserwa­
cjach latrac'donych jest 1327 
osób. Kopah te ntecrzeazone pra 
-ują normalnie. Spokój nie zo­
stał ulgdsia zakłócony.

• Ml .
•■if

WtiOraJ odbyto się pleiurne posld- 
dienle Nactelnego Komitetu do spiuw 
berrotocia, pod priówodmgtwem p. ml 
nlttra Klamer?. Naczelny Komitet u- 
dzltlał pomocy W naturze, uJ postaa wę 
gla, aitmniakor .ukrti I mąki. W  całej 
Polsce zebrano 2.360 wagonów kartofli. 
Pomor opałowa wynosił? SJ.7/4 tonny 
węgla i korzystało z nie1 800 tys. bezro 
kotnyen, łącznie z .-©dżinami. Cukru roz 
dzielono 521 tortn, a 479 przerobiono 
na mieszankę cukrowe * kawrową. P.ócz 
tego Komitet nabył 9 tys. tonn mąki Zyt 
nic), przeinaczonej do rozdawnictwa w 
ponad dileba Kon Itet rozdzielał uakie 
fyt, sól 1 mydło. Wobec nędzy wśród 
Polaków zagranicą. Komitet Zajął się 1

tam niesieniem pomocy. Sruikl na po­
moc ;zerpał Komitet z wpływów dopłat 
pocztowych i kolejowych w wysonoicl 
7 i poł miijona zł. i zi f-óaek spolCcn- 
nych, razem dysponow; * kwotą ókołw 
12 mu,, zł. Z  pomocy Naczelnego Ko­
mitetu korzysta-o 800 tysięcy członków 
rodzin bezrobotnych.

W  dyskusji nad sprawozdaniem Ko­
mitetu zabierali głos piiedstawidele 
miest 1 Województw. Szereg mówców 
domagało się pomocy odzieżowej, gdyi 
los bezrobotnych jes* wprost okropny. 
Przedsiawniele -zkoluiCiwa stwierdziU, 
że Istnieją rodziny, gdzie ca 4 dzieci wy 
pada jedno stare palto. Ozleci na zmia 
ję noszą to palto ł matka pojsdydeżo

odprowadza ]c dc szkoły. Również wy- 
rażaay i le, że kanotic. dostarczane do 
kuCbnl ć .  bt-robotnyzh są zepsute i 
zmartnlęK1, a  zupy brudne. Jeden z 
mówców p.osił władze naczeke, o  
-wróceuk uwagi na fakt, że dzieci w 
tżkółach mdleją z głodu, 1 aLy tą szko­
dę. Ctwającą Już 10 mleilęCy nap awlf, 
pr«e« Wysłanie i 'h  na kolonjc letnie.

WkOflcu stwlerdzuno Konieczność po- 
plernola przcmyzh kiajuwego. clbowiem 
rodotnley zagraniczni uzyskali, za pra­
cę przy produkcji towarów zagran'c*< 
nvch, sp.owadzac/ch do Polaki, 150 
milionów zł., żaco możaabw zatrudnić w 
Pclsee 150 tyś. robotników, przez 45 
miljonów dtuowek roboczych.

Groźba wojny Japonii z Sowietami
Chińczycy szykują si^ do

MOSKWA. Wślad za naczel- ni* oczekiwany jest wybuch woj
ny japońsko - sowieckiej.

SZANGHAJ. Odwrót annjl 
chińskiej został powstrzymany. 
Wojska chińskie okopują się na

Sozycjach między Quinsan a 
unjao. Aczkolwiek między

nym organem sow.eckim „Iz- 
westja”, cała prasa rosyjska za­
mieszcza ostre artykuły prze­
ciwko Japonji. W całe) Rosji So 
wieckiej panuje niepokój i ogól

ofejisywy
wrogiem, wojskami ńie docho­
dzi do większych walk, prowa­
dzone są stale utarczki między 
patioLm i poicigowouń japoń- 
kiemi a  strażami ty lnami Cbiń- 
flzyków,

-łi"

Zwycięski marsz tnskicl) faszystów
k tó reg o  stanie ichDom goją się zmiany rządu na czele

kandydat
HliLSINGFORS. Z wyjąt-j Charakterystyki.e, że woj 

Cjciu stolicy huilandji, powsiuiiIska rządowe b. przychylnie ud- 
cy tiniaiidzcy („lappowcy") są iiusZtł aję d i „lappoweów**. 
panami całego kraja i zastępu L HnLSiNUFOkS. Znaczns po- 
ich znajdują się w odlegloei 3i gorczenie Się sytuacji spowodc 
uiil angiclsKicli od łlelsiugforsu. | wafo, że premjer rządj postano

u i) nawiązać pertraktacje z łap

powcami —  faszystami W  zwłą
zku z tem krążą pogłoski, że zo­
stanie utworzony nowy rząd, na 
czele którego statuę gen. Man- 
neheim, słln'e popierany przez 
„lappoweów**.

Tajemnicze morderstwo na ulicy
LONDYN, (A T .E ). Wczoraj 

namordowany został wysirza- 
em z rewolweru na ulicach To 

kio (Japonja) generalny dyrek- 
or wielkiego japońskiego kon­

cernu handlowego .,Mitsui" —  
baron Takuma. Zamach doko­

nany był w chwili, gdy Takumi* 
wychodził z samochodu, aby u 
dać się do biura. Sprawca za­
machu został schwytany. Je s t 
nim niejaki Hiszinuma, włościa­
nin, który podobno był bliskim 
przyjacielem mordercy, b. mmi

su & Hart,sow. Inoaje, zabitego 
pized kilku tygodmami.

Motywy eamacha ni* są do­
tychczas znane, chociaż istnie­
ją poszlaki, Iż morderstwo doku 
nane zostało na t k  pobtycz- 
nem. /-s,.

O jciec-zw ierze w i e ź l i  w klatce
umysłowo chorą córkę

GPUDZ1ĄDZ. (Tel. wł ). Za 
mieszkały we wsi Linaiczyk 

^w, grudziądzki) niejaki Emil 
Schmidt est oicem kilku córek, 
z których jedna jest umysłowo 

■"ora.
Niespodziewanie przed paru 

tygodolatti rodzin* 5 puściła w

kurs wiadomość, że umystowo i naga umysłowo chora dztewczv 
hora zaginęłal 1 a. Wygląd nieszczęśliwej dzie

W ieść5 te dotarły do policji,, wozvny był okropny. Z ust jej 
która rozpoczęła poszukiwania I 'obywały się jakieś nieartyku*
i w rezultacie po przeprowadzo 
nej rewizji w mieszkahiu S. do 
konano potwornego odkrycia 

W stajni zauważono klatkę, a 
w niej na barłogu, leżała nąpół

łowaaa dźwięki 
Dziewczynę przewieziono do 

szpitala, a wyrodnego ojca aro- 
SżtOWMęr * y ~ "

S K R Ó T Y
Don orzą z® S,amibuiu (Turcja), 

że wózoraj O sudz.nir 11 
tek Piłsudski o d p lrn ął dc P irru  
su. W  czasie póstoju ckrętu 
porcie Stambułu P an  Mar£?a.V; 
Piłsudski nie opuszczał ókrfK J

m K 7 Roluaji (Niemcy) imarł p" 
wiem in żyn ier wród O1 ja-wów i 
zw. uburoby papuziej. Żona jc?-j 
wa*ozy ze śm iercią.

 :o :------
W  Wilnie, w garbami Mar^oksa :d» 

rzyi ,'ę  u-rzorj J wstrząsający wypa­
dek. Roboutik, pracujący przy pompi- 
automatycznej, Jan Łuakpwsici wp;.. 1 
do kotła z wrzącą Wod  ̂ fSetóczęśliwe 
mu pośpieszył z pomocą jego brat. któ­
ry z narażeniem wiasneg© żyda *do!ał 
go wyciągnąć jucprzytorrłnegO 1 śmier­
telnie pcparzontfjo Stan Łuczkowddr 
go jeit beznadziejny,.

Na kole* podmlejikiej pod Tokio (Ja 
nenja) pociąg wpadł na tlaffl, który 
wskutek braku miejsca na peronie zgro­
madził się na szynacn 6 osób został 
zabitych a 20 ranionych, orzyczeir nitsk 
tórt z nich bardzo ciężko.

Lindubeigh odzyska 
swego syna

NEW YORK (E A 1.) /  Tien- 
ton w stanie New Jersey donc 
szą, że gubernator stan u Moorc, 
po konferencji z przedstawiciela 
mi wlaaz policjinych z 10-ciu 
sąsiednich stanów oraz przed 
stawicielumi rządu fedWałriegK 
oświadczy, że ma nadzieję, że 
p.ikowi.u" '-indbergh i jego żo ­
na w najbliższej przyszłości oj 
zyskają swego synka całego i 
zdrowego. Gubernatur dodał, że 
zdaniem jego porwani* dziecka 
aokonały osoly. które zoDzum^ 
ją wkrótce, że jedyną szansa 
dla nieb Jest jag najszybsze 
zwróceniu dziecka rodzicom,

“ 10 Ktttnnnhtfiś 
sknzenycn t-i śmierć
UUATŁMa L a  (PAT.) Sąd 

Doraźny skazał tu na śmierć 
przez rozstrzelanie ozi&sięciu 
komunistów, oskarżonych o za­
kłócenie spokoju publicznego. 
Szereg innych komunistów sta­
nie niebawem przed sądem.

JlrsMMro StShlC
przed sadem u mira

LW Ó W . (tel. w!.) Jak już Jo 
nosiliśmy, obrora Gorgouowej. 
mo-darczyni córki swego k 
chanka, wniosła sprzeciw do s. 
du przeciw aktowi oskarżeni 
Sprzeciw ten oył lozpatrywan- 
przez Izbę Karną tutejszego b  
du Okręgowego i sąd po r.ar 
dzie postanowi! skargę odr.:., 
cić. Tem samem akt oskarżeń, 
został i-prawomocmony. T e . 
min rozprawy sądowej przeć:'.. 
Gorgonowej nie został dotąd 
stalony. Należy jednak pizyó' 
rzezać, że rozprawa odbędr 

Jeszcze w maroi.
G ro s s  n a  w o ln e )  s to ^ fe

Herman U ios;, bokser, ku/- 
za przypadkowo spowodow&i. 
''•mierci ;>w(»go orzeć,v n ,ka p 
rlntni podczaf tnęczu. bvł ar 
sztowany, obecnie został wypu 
szczom na wolną stópk, ża ka 

J t c h « W * Ł
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Wieczorem w Zaduszny dzień 
powracał do domu po ukończe­
niu służby w komisariacie po­
sterunkowy Konstanty Świątec 
ki. Przechodząc ulicą Zagranicz 
ną na Bródnie spostrzegł znane 
go o p o j? 'j opryszku Namirow- 
skiego, który i teraz, będąc pod 
chmielony, zaczął w sposób u- 
biiżający odzywać się o Mar­
szałku Pjłśbdskim. Na zwróco­
ną uwagę, żeby się uspokoił, Na 
rairowski podskoczył do poli­
cjanta i zanim oię ten zdążył za­
słonić, uderzył go w głowę 
czemś twardem. Cio= był tak 
dotkliwy, że posterunkowy aż 
upadł ua chodnik zemdlony. 
Miał jednak jeszcze na tyle 
przytomności, że wyjął rewol­
wer służbowy, chcąc go użyć w 
obronie własnej.

Zauważył to opryszek. W yr­
wał Świąteckiemu broń z ręki 
i tizymając rewolwer za lufę, 
zaczął nim Lić po głowic i twa 
rzy poacj inla, dalej kopać i bić 
pięściami po piersiach, a nako- 
niec, wymierzył do niego, po- 
ciągając za cyngiel i zawołał:

—  J a  cię teraz zastrzelę I
Rewolwer jednak nie wystrze 

lił, bo był to Nagan żołnierskie­
go typu, w którym kurek trze- 
Da podnosić ręką. Kopnąwszy 
kilka rtzy policianta, zLój pozo 
stawił go zemdlonego na ulicy, 
a sam ulotnił ,«*ę. Rannym zao­
piekowały się dwie przechodzą 
ce kobiety, które wzięły go pod 
rękę i doprow idziły do poblis­
kiego sklepu. Stąd zaalarn towa- 
no komisarjat.

Na krwawego opryszka urzą­
dzono formalne polowanie, i 
wreszc e schwytano go. Był on 
postrachem całego Bródna. Na­
padnięty i nieludzko pobity 
przezeń policjant świąteeki 
zmarł wskutek zapalenia opon 
mózgowych od ciężkiej rany 
czaszki.

Namirowski na rozprawie są­
dowej zachowywał się, jak praw 
dziwy bandyta. Z największym 
cynamem i bezczelnością winę 
za wypadek zwalał na niebosz­
czyka. Dowadiił, że będąc w 
pewnej piwiarni, spotkał tam 
kilku strażników granicznych, 
była mowa o polityce i wkrót­
ce doszło do awantury. Wezwą 
no wówczas policjanta świątec 
kiego i ten miał go wyprowa­
dzić na „czerwoną drogę”, 
gdv znaleźli się na odludnem 
miescu Światecki miał Wyjąć 
rewolwer i krzyknąć „Nie bę 
dziesz już więcej zaczepiał łu­
dził'* Nastąpiło Szamotanie się, 
oskarżony wyrwał rewolwer z 
ręki posterunkowego, który u- 
padł na ziemie wskutek podsta­
wienia nogi.

Co do bi~ia, —- Namirowski 
zaklinał się i wypierał, jakkol­
wiek na i ewolwerze pozostało 
kilka śladów zaschłej krwi.

Sąd nie poprzestał na klamli- 
wem przedstawieniu zajścia 
orzez bestjalskiego zbrodniarza, 
Z zeznań świadków, wydarze­
nie w piwiarni miało zupełnie 
inny przebieg. Namirowski 
wszczął tam pierwszy kłótnię. 
V&tedy zawołano poIiq’ę, lecz 
Namirowski umknnł bocznem 
wyjściem, przez podwórko. Lec? 
wie poliq'a rozpoczęła poszuki­
wania oszczercy, gdy nadeszła 
wiadomość o pobiciu na ulicy 
policjant?. Świątkowskiego. Ran 
ny, ociekając krwią, oświad­
czył zupełnie wyraźnie, że na­
padł nań Namirowski.

Aresztowano draba na po­
dwórku domu, w którym miesz 
ka. Zrabowany rewolwer zna­
leziono w śmietniku. Namirow- 
ski nie chciał iść dobrowolnie

do komisaratu Stawiał czynny 
opór i musiano wzywać pomocy 
kilkunastu ludzi. Drab był wte­
dy lekko podchmielony, ale nie 
pijany.

Jedynymi świadkami odraża­
jące) scen/ pastwienia się zbi­
ra nad półnieprzytomnym poli­
cjantem były tylko siostry Dra- 
gońskie. Opowiedziały one, jak 
to Świątecki błagał zbója o li­
tość.

— Daruj trochę zdrowia, — 
jęczał słabym głosem.

— IM— BBMBKBafrfMiUfflillMH 
D A N ltL BACHRACH.

Dragońskie po głosie pozna­
ły Świąteckiego, podniosły 
krzyk i napastnik zbiegł.

Okrucieństwo Namirowskie- 
go podczas bicia, kłamliwe i o- 
szczercze bronienie się przed 
sądem, opinja awanturnika, po­
przednia karalność, —  złożyły 
się na to, że wymierzono zabój­
cy karę ośmiu lat więzienia, któ 
rą zatwierdził sąd apelacyjny, 
odrzucając prośbę o złagodze­
nie wyroku.
n H a a H H H B H B n a B

Słodami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i  K i

b. uspiraniu ur^zua>6iii,t,^o urzęuu źieaczego

Z r ę c z n i  s y m u l a n c i
—  A mcue ma pan jak iś specjał j-.,go żony nie mial pan żadne-
ny cel w tym, ażeuy kłam ać— do 
dałem, patrząc na mego nadaw­
czo. Zauważyłem zmieszanie 
na jego twarzy.

—  A więc tak, kupiłem od 
Hoffmana rewoiwer, ale już 
przeszło rok temu mi zginął. 
Zostaietu wówczas napadnięty 
i zaorano mi rewoiwer.

— C zy pan zameldował o 
tem w policji?

—  Nie meldowałem, bo nie 
miałem pozwolenia na broń i 
obawiałem się, żę będę imał z 
tego powodu nieprzyjem ności.

W róciliśm y zpowrotem do 
mieszkania. W międzyczasie 
kolega mój dowiedział się od 
pani Hopsadc, że doniedawtu 
jeszcze, to jest parę tygodni te­
mu, rewoiwer leżał w szufla­
dzie

—  Żona pańska pow iedzhła,; 
że rewolwer zginął dopiero' 
przed paru tygodniami, kadzę 
panu, panie fiopstade nie kła­
mać i nie narażać się na nie­
przyjem ności.

P o  krótkim nam yśle Hopstade 
zdecydował S’ę mówić.

—  Mam już tego dosyć. P o­
wiem panu całą  prawdę. Rew ol­
wer ten dałem memu kuzynowi, 
Harrcmu.

—  Co pan powiedział? —  za­
pytałem, chcąc raz jeszcze u- 
słyszeć to samo.

—  Rewolwer, któ'ry kupiłem 
od Hoffmana, dałem memu ku­
zynowi na dzień przed napa 
dem na jego żonę.

W iadom ość ta była dla mnie 
tak niespodziewana, że wprost 
wierzyć je j nie chciałem.

Zeznanie to potwierdziła je ­
dnak i jego żona, która wpraw­
dzie nie widzkua, jak mąż je j 
dawał rewolwer swi mu kuzy.io 
wi, widziała go jednak owego 
dnia w ich mieszkaniu i zauwa 
żyła następnego dnia po je g i 
bytrości, że rewohver znikł z 
szuflady. .

— W ięc k rzy r w hjdtjał 
pan m  rewo I w* W

—  Tak jest M ' v/-?em ma c 
tern, a nawet jako były wojsUo 
wy nauczył mnie obchodzić s ;ę 
z bronią.

—  Jeszcze jedno pytanie. 
Pod jdkłm pretekstem wziął on 
od pana rewolwer?

—  Powiedział mi, że zgubił 
swój i że tak się przyzw yczaił 
do rewolweru, że nie może 
w yjść na ulicę, nie m ając rewcl 
weru w kieszeni. Zresztą jako 
bvłv wojskowy miał pozwole­
nie na broń i dM ego n'e nrałem  
żadnych skrupułów w pożycze­
niu mu go.

C zy po otrzymaniu wiado 
dbmości o napadzie i zabójstwie

r . Ti
ll/esoły Kącik **

TRZEBA s i ę  u r o d z ić .,

unego podejrzem a?
Hopstade zawaha! się.
—  Rrzyznain się panu szcze 

rze, ze cala ta sprawa wyciaia 
nii się pocieszana, ale nie mówi­
łem o tem niitomu, nawet w ła­
snej żonie, z obawy, Dyin nie 
miał jakiCii nieprzyjem ność, z 
tego powodu.

Ranie iiopstade, do czasu wy 
jaśnienia sprawy będzie pan 
musiał pojechać z nami ao Lon- !na.
dynu. Nie je„t pan aresztow any, | Nieraz żalił się przed szczęśli 
ale Soin pau pojmuje, że jt s t  to wym sąsiadem na swój los,

Na szóstei.1 piętrze pewnej 
anuenicy, gciz.e znajau.ą się 

oddzielne pukoje, pokoj Nr". 33 
zajmował subjekt z branży per­
fumeryjnej Lolo Fuksiąrz, zaś 
Nr. 39 zajmował Salek Stautko- 
wer, suo.ekt z branży serów 
szwajcarskich.

Lolo pachniał pachnącem my 
dłem, perfumami, wodą koiońi- 
ską i miał powodzenie u kóbiet, 
a Salek pachniał zawsze serem 
szwajcarskim i za grosz nie 
miał szczęścia do płci pięknej.

Z zazdrością patrzał Salek, 
jak do drzwi jego sąsiada puka­
ły piękne kobiety. De "jego 
drzwi nie zapukała jeszcze żad

K sięgarz
Srytaian wczoraj księgarza, 
czema karawaniarza 
ma minę?
— KVąicxyuf
p.zez u leń  cały ledwie sprzedałem, 
z czego miałem 
groszy pięć zarobku-.
— Tak, pomyślałem, z dorobku 
sztuk? i literatury
same jeno dziury 
wkrótce nam zostanę-.
— Księikf ongiś szanowaną 
dziś illkt nie czytuje,
bo w kraju bieda, a  ksii U a kosztuje 
Całą moc pieniędzy
— Miedzy
kslęga.'zaiu| chodzę takie gadki: 
gdy papier -stanieje, obniżą podatki 
wtec!/ odpiera książka potanieje.
— Zdaje się, że prędzej ieb mój

wył/Flcje!-
S e r w u s ,

Konieczne.
—  1 rudno, ale pan mi obiecu 

je , że nie będę zatrzym any?
—  Jeżeli zeznanie pańskie jest 

prawdziwe, to aczKolwieit obo­
wiązkiem pana było natych­
miast po otrzymaniu wiadomo- 
ci o naDaazie, donieść o tem co 
zaszło włacizy, to postaram s'ę, 
by to uczto panu na sucho.

Najbliższym pociągiem poje­
chaliśmy z nim do Londynu. 
Zameldowałem się natychm iast 
u naczemika urzędu śledczego 
Zdałem mu szczegółow ą rela­
c ję  o przebiegu m ojej podróży 
i o tem, co mi zeznał kuzyn 
Hopstade.

—  Ależ to nadzw3rczajne! 
Należy w tej chwili areszto­
wać męża zamordowanej i 
sprowadzić tutaj. Z tego, co nan 
dotychczas ustalił, wynika już, 
że Hopstade zamordował wia- 
sną żonę i jakiegoś mężczyznę. 
Ale w jakim  celu?

—  Mam nhdzieję, pan:e na 
czelniku, że po jego aresztow a­
niu i ta zagadka się wyjaśni. 
Chciałem tylko' jeszcze zapro­
ponować, aciy nie aresztować 
oficjalnie Hopstade, a pod j a ­
kimś pretekstim  zwabić go do 
urzędu śledczego i dokonać 
niespodziew ani konfrontacji z 
jego kuzynem. Jestem  przeko­
nany, że kiedy go zaskoczym y 
znienacka, to ułatwi nam to za- 
dame. Hopstade jest obecnie 
zm ełnie newny siebie i n:e sęo

-wa sie r i:sp o d z’anki, j:\rn 
"o  oczekuje.

—  Po/.ostaw!am mmi wnlrą 
rękę do działania i rrech pan 
robi tak, jak  pan uważa za sto­
sowne.

Postanowiłem, by nie wzbu­
dzać podejrzenia, pójść sam do 
niego. B yło  to przedsięwzięcie 
dość niebezpieczne i o ile Hoo- 
stade zorientowałby się. że 
jestem  na jegn tropie, to gotów 
był na wszystko, wiedząc, że 
i tak zginie na szubienicy, lecz 
dla dobra sprawy nie wolno m; 
było się wahać. Zresztą rie  
oierwszv raz w swem życiu na 
rażony już hyłetn na śnrerć.

Dalszy ciąg nastąpi.

— Pan jeszcze nic nie miałeś 
z  kobietą? — dziwił się lekce­
ważąco Lolo.

— Owszem, miałem — kiwał 
smutnie gtową Saiek — dwa ra 
zy w pysk i protokół za zacze­
pianie na ulicy...

— Ha, ha1 — śmiał się po­
gardliwie Fuksiarz.

— Panie Lolo — pytał smut­
ny Salek — jak pan to robisz, 
że pan masz takie powodzenie 
u kobiet?

Fuksiarz uśmiechał się jesz­
cze bardziej pogardliwie.

— Jak  ja to robię? Ja  nic me 
robię! Dc kobiet, panie Salek, 
trzeba się urodzić.

— Przecież ja się też urodzi­
łem...

— Pan się urodził, ale nie do
kobiet. Pan się urodził do... bić 
pa-1 a w twarz.

Mijały tygedme. Salek c :er- 
p al i zazdrościł swemu sr.siado 
wi.

— Do niego przychodzi tyle 
kebiet, '— myślał. — Żeby mu 
odbić choć jedną, żeby choć 
jedna weszła kiedyś do mnie ca 
rrrast do niego...

I Salek rob ł wszystko, żeby 
skraść sąsiadowi choć źdźbło 
powodzenia. Włosy smarował 
codzień mydłem pachnącem, 
skarpetki prał w wodzie koloń- 
V e', zęby robie mył perfuma­

mi'... Gdv t-.lko słyszał pukanie 
-'o c -w! swe^o srs:ada( wycje 
gał na koryt?-z, uśmiechał się 
aalotnde chuchał z całej siły, że 
Sv czuć było perfumy...

Nic n;e pomagało. Piękne ko 
biety odwracały się doń tyłem 
i czekały cierpliwie, aż się 0- 
tworzą drzwi Lola Fuksiarza.

Aż pewnego razu los się u- 
śnrechnał do biednego Smntkc 
wora. Znalazł na korytarzu kart 
ke, adresowaną do Lolą. Lolo 
zgubił jeden ze swych licznych 
Usfów m:łosnvch.

„Pan:e Loluś —  brzmiała 
treść listu. — Otrzymałam pań­
ski list. Dobrze. Będę w czwar­
tek o 8-ej ale tylko poto, żeby 
obeirzeć te perwersyjne fotogra

R A U J O
11.45 Przegiąć prasy, 1158 Sy­

gnał czas.u. 12-10 P iyty  gram cio- 
noWe, 13 15 KomunUiat gospodar 
ozy. 13-40 Pogadanka rolnicza- 
13,55 Muzyka. 14 00 Płfeadaifta 
roililoaa. 14-15 Muzyka. 14.20 Pa- 
gadamkr rolnicza, 14-50 Muzyka 
lekka (Płyty) 1515 Przegląd ko- 
riun'kn-uyjny. 15-25 Odczyt cy- 
kju dla maturzystów. 15-15 Gieł­
da pieniężna. 15 50 Odczyt z cy­
klu dla maturzystów 16.10 P io­
senki- 1G-4J Muzyka z płyt, 17-10 
Odczyt. 1.735 Muzyka lekka- 1850 
Lprmaitoścb 19-15 .W iadomości 
rolnicze. 19-30 Wiadomości ' sfłćr- 
towe- 19-35 Melodje z filmów 
dźwiękowych, 19,45 Prasow y  
Dziennik Radiowy. 20-00 .— 20,15 
Sloy.o wstępne do operetki „Ml ka 
dó“ pewle p- Karol Stro.
feenger. 20-15 Operetka! 2140 Fe­
lieton- 21-55 U twoi 5 muzyczne. 
22.^0 D, ę. Prasow ego Dziennika 
Raujo^rego. 22.25 Komunikaty- 
22-30 Muzyka tareczru.

fje, o których pan pisze. Prze­
padam za sztuką fotograficzną.
Rózia.

P, S. Wywięś pan nr. swoich 
drzwiach białą kartkę papierut
żębyin odr?zu wiedziała, gdzie: *
WCjSC.

hnlek, czytając ten list, trząsł 
się ze wzruszenia. Plan działa­
nia odrazu zarysował się w tego 
głowie...

W czwartek, kwadrans przed 
ó: mą, biata kartka papieru, 
zdjęta z drzwi Fuksiarza. zaww 
ła na drzwiach Salka... Po pani 
minutach na korytarzu rozległy 
się kroki...

• • •
— Ratunku! Zabijają! — 

wrzeszczał Salek, chowając się 
7od łóżko przed ciosami laski, 
którą wymachiwał gruby j jgo- 
inosc. — Przysięgam! to iiie ja, 
'o mói sąsiad!

—  Kogo pan idziesz bujać?! 
— sapał wściekłe grubas. — 
Sam znalazłem u córki ten list. 
Odrazu mi się przyznała... Znak, 
biała kartka na drzwiach... Ja 
ri dam, łobuzie, fotografę! Ja  
ci z gęby zrobię taką fotogra-

Nazajutrz Salek leżał rr»zh:ty 
i ppsmiaczony w łóżku i myślał: 

— Lołó miał raefę, że do każ 
(M rzeczy trzeba się tirodaić. 
lak 'i i  raz m:ełi mu d^ ć r*o p - s  

'■'t, to >a za n;p', o dcs!*’ f’*->
p r

^ Mct, a 
twarz...

rn 0■ ̂  -t•-•
ja do... brcia m-^e w

Ncpo’eon Sądek

SPRYTNY I UCZCIWY
Szef do praktykanta:
—  Dałeś mi dowód, że jesteś 

uczciwy. Ale muszę ci.pow ie 
dzieć, że zgubiłem banknot 50 
złotowy.

— Zgadza się, panie dyrełcf 
rze. Znalazłem banknot, a! 
zmieniłem go na drobne, b/ 
wiem, że mi pan- dyrektor chce 
dać na p;wc.„



uj m m m  nam i ętn oso
Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni

—  Stary Kolas wie wszystko, co w trawie pisz­
czy. Chodzę często po nogach i wiem wiele, co się my? 
kryje przed światłem dnia. Czy jaśnie hrabia wie, że 
na końcu parku dworskiego jeat taki mały dome­
czek? I nic hrabia nie zauważył?

—  Nie —  skłamał hrabia Rnekł.
—  A ja zauważyłem! Jest tam śliczna kobiecin- 

ka. Jak  laleczka, widziałem na wiasue oczy, jak ją 
Janek, ordynans księda* tam przywoził. 1 to już nie 
p.arwi.7\ raz.

—  I naprawdę taka piękna?
—  Drugiej takiej, jak żyję nie widziałem, Ledwc 

człowiek może usiać na nogach. Jakaś anielica, czy 
co... Aż blask od niej bije... A oczy, że aż serce 
w piersiach zamiera. Nie dziwnego, że miody książę 
szaleje za nią.

—  A ty skąd o tern możesz wiedzieć?
—  Przyznam się szczerze jaśnie hrabiemu, że 

tak mnie zaczarowała.-
—  ...że co?
—  ...chodzę pud ten domeczek, gdy są tan, ra­

zem— patrzę przez szpary... i podsłuchuję...
—  Ach j ty łajdaku bezwstydny! Doprawdy, nie 

wstyd ci? —
—  Ani trochę ad nie wstyd. Oni kryją przed 

wszystkimi jakąś tajemnicę. Muszę ją poznać za 
wszelką cenę. I dopnę swego!

—  Poec ci to?
—  Chcę być bogaty.
— T y? ------------
—  Ja. Nie jestem człowiekiem, ery co?
—  I cobyś uczynił, aby zostać bogatym?
— Wszystko! —  zawołał Kolas s  sapałem, ale 

potem nagle umilkł raptownie.
I dodał obłudniet
—  Z wyjątkiem... czego grzesznego... We chciał­

bym nikogo krzywdzić-
Hrabia pośpieszył gc uspokoić, mćwłąei
—  Nie udawaj, stary! Moissl mi śmiało pokazać 

twą piękną duszyczkę bez obsłonek. Kto wie, czy 
nie przydamy się sobie nawzajem?

Wtem rozległo się ujadanie psów. Zbliżali się 
goście Hrabia rzekł śpiesznie:

— Będziesz dziś znów szpiegował księcia An­
drzeja! Dowiedz się, jaka to tajemnica i donieś mi 
natychmiast!

—  Słucham |asn!e hrabiego.

—  Niema czasu do stracenie. Kiedy się zobaczy-

Kolas pomyślał chwilę, poczem rzekł:
—  Najlepiej byłoby u mnie. Cicho, spokojnie. 

Gdyby hrabia zechciał łaskawie pofatygować się ju­
tro zaraz po obiedzie? Ale takj żeby n.kt me widział..

Hrabia skinął głową. Rozstał; się.
Hrabia czuł niemałą odrazę po tej rozmowie 

z wieśniakiem, który nagle tak sprytnie dotarł do 
głębi jego najskrytszych zamiarów. Skąd ten chłop 
domyślił się rzeczy, do których hrabia sam przed óO' 
bą nie chciał się przyznawać?

Co teraz począć?
Czuł się, jak Ow dzik, szczuty ze wsiystkicl 

stron przez nagankę. Tak samo osaczyły go złe 
myśli. ” ••

Postanowił raz jaszcze zastanowić się nad swo- 
jem położeniem. Ciotka i brat cioteczny wciskali mu 
w rękę jałmużnę. Nie uratują go nią. Pocćż więc 
przedłużać swoją agonję?

A gdyby rzeczywiście Andrzeja sprzątnąć, jaka 
piękna przyszłość uśmiechałaby mu nię! Przy naj­
szczerszych chęciach nie potrafiłby roztrwonić tak 
wielkiego majątku, zwłaszcza, gdy dojdą miljony po 
śmierci ciotki.

Ale o jakiej tajemnicy mówił Kol»s? I dlaczego ta 
tajemmca tak żywo interesowała tego człowieka, te­
go prawie wspólnika?

Odruchowo ruszył ku ukrytemu gniazdku miłos­
nemu. Oczami wyobraźni widział wewnątrz bogdan­
kę Andrzeja.

Sprytnie się urządził chłopaczek! Chciał ją mieć 
przy sobie podczas polowania, wi^c ją sobie tu spro­
wadził. A ona na to. jak na lato. Może, zresztą, była 
już zupełnie bezwolnem narzędziem w jego rękach? 
Robił już z nią, co chciał...

Ale, ale...
Zupełnie nowa myśl przemknęła hrabiemu przez 

głowę... Aż sit, zdziwił, że mu tc wcześniej na myśl 
nie przyszło... Przecież to straszniejsze, ę i i  wszyst­
ko...

Ju tro dalszy ciąg powip-ćci p. t.

NA „BEZ0R02ACH MIŁOŚCI'

Kochanka Andrzeja może przecież mieć dziec­
ko! I Andrzej gotów je uznać za swoje! A wtedy 
znów wszystkie plany m nic. będzie nowy śpadko- 
biei ca. C, zgrozo!

Babka mogłaby się, coprawda, nie zgodzić, ale 
tak kocha Andrzeja, że gdyby usilnie poprosił, kto 
wie?..

Teraz dopiero urabia zrozumiał, co mu grozi. 
Śmierć Andrzeja może się ukazać zupełnie niewy­
starczająca. Nowy spadkobierca już ąię może szyku­
je.. A jeżeli Andrzej uzna dziecko, uprawni tern sa­
mem i matkę do pretensji spadkowych. Boże, Boże, 
co myśl, to nowa przeszkoda!..

Trzeba działać!
Oto ścieżka, którą Andrzej co noc zdąża do cze­

kające na jego pieszczoty, stęsknionej za jego poca­
łunkami kochanki.

K arol chodził nei wowo dookoła ukry.ege wśród 
drzew domku. Kroki jego musiały snać wywołać sze­
lest, bo na chwilę odsunęła się firanka i w oknie na­
rysowała się biała sylwetka niewieścia. Hrabia od­
wrócił się szybko i udał, że nic nie w.ctz\

Ukrył się za krzakami i ujrzał stamtąd, że firap- 
ka odsunęła się ponownie. Promień zachodzącego 
słońca padał właśnie na okienko. Nigdy jeszcze hra­
bia tue widział twarzyczki o tak przecudnej urodzie, 
tak. porywających oczu, tak zachwycającej figurki.

Nigdy też jeszcze nie miał tak pouęinegc.. wroga, 
tek uroczej... przeszkody na drodze ziszczenia . wych 
pragnień.

Odszedł odurzony tern, co  widział, oszołomiony 
tern, co obmyślał.

W tej samej chwili Kolas wracał ze dworu, 
sprzedał tam złowione raki i kroczy! wesuło. pobrzę­
kując za^obionemi pieniędzmi. Jednocześnie zaś mó­
wił sam do siebie 1

—  Przyjdz e jutro do mnie ten zbankrutowany 
hrabia, przyjdzie n.eooraczek.. I wiem już, jaśnie hra­
bio, co mi powiesz. Wiem panie ładny. Wiem, o cc 
poprosisz. Nie bój się. Nie odmówię ci. Będziemy od­
tąd związani ze sobą nierozerwalnie na całe życie... 
Będziesz barozo bogaty ule i ja też pięknie obrosnę 
w pierze. I z nas dwóch ja będę górą. Bo j: t ciebie 
będę miał przez całe życie w ręku. Nie ty ńinie...

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
A s y  na ringu

Kajtrięksee zainteresowanie wy, Seuzeryniak iLódz) l Ars/ci (I‘o- 1
wo.uj ą rok tucznie indywidualne 
bokserskie mistrz. Polski, te 
względu na udział elity naszego 
piesctatslau. Tego, oczne boje o 
pierwszenstuo. ze względu na o 
yronu.e wyrównanie klaty eto 
lowgclt bokserów, utrudniają o- 
gromnie stawianie horoskopów. 
Jest to szczególnie niebezpiecz­
ne. gdy chudzi o pięściarzy, tor. 
ma, kloty oh ulega niekiedy nie­
bezpiecznym wunaniom, Anno to 
postu ruiny się dać krótki prze. 
glud naszych asów i ich szanse 
do beria pierwszeństwa.

Ił wadze muszej faworytem Jest 
W ,elk opolanin Alisiomy, który 
ostatnio wybił sie zdecydowanie 
na czuło- H aga kogucia, nasznn 
zdaniem, ma u> obecnej chtrili kbt 
syczmy u icyiezentanła w osobie 
wurszni- bnninu. Kazimierskiego 
leśli tylko Kazimierski zdoła u 
Irzi/mać lwu pięknu formę, przy­
padnie mu w udziale zasłużony 
tytuł IV uiulze piórkowej walki 
rinng być zaciekłe. Do boju sta- 
)ą: Rudzki i Matuszczyk (Śląsk* 
Cyran (ł.óaż) i Anders (W-wa). 
Forma „czloirieka . maszyny'' 
Rudzkiego jest osła nio rło<ć sła. 
ba. ale kto raz widział Slnzi-hi 
Ha ringu, zrozumie łatwo, że len 
typ boksera rzadko ulega to też 
Rudzki' go wysuwamy na zwycie 
cę. W wadze lekkiej, po ustąpić. 
*'•« Chmielewskie po, błysnęli: 
P-T»{ ńslń (Poznań) i Klimczak 
w ódź1 Oni winni rozt^rae finał 
°h o-5 Zagli łoi (Hasie) i Iłiren 
C'”c.ip (IV-tret) mogą dostarczyć 
e yinrtck.

f  wnd~p pólśredniei stare „po 
Tachunkx' do zalatuń-enia maja:

znań). Ulos opinji przemawia za 
zwycięstwem Arskiego- W w adze 
średniej ujrzymy: v ice .m is trzu
Europy, Majchrzyckicyo, rewela­
cję sezonu, Chmielews.deyo. oraz 
rutynowanego Wieczorka.

Tym razem trudno jest w y elim i  
nować zwycięzcę, choć ogół sp o .  
dziewa się, że g w iaz d a  M tĘchrzyc  
kiego jeszcze nie zgasła ! f  inał 
w wadze półciężkiej ro z eg ra ją  z 1 
pewne: W y strach (z>ląsk) i Mi zer

ski (W-iea). W spaniała forma po. 
p o la rn eg o  .Klimka" po*w ala przy  
gu szczac że w tym  roku bet 10 
p ierw szeń stw a jemu p rz y p ad n ie  
w u dzia le. }V w adze c ię ż k ie j  io  
dzian in  d tib u e  n ie pozw oli so b ie  
chyba u\ydrzeć  tytułu,

W szy stiu e n asze przypuszczen ia  
o p a r te  su na osta tn ich  w ynikach , 
to też n iesp o d z ia n k i różn orak i  
set... m ożliw e.

(miecz- gór-)
u lis y  s p o r l a v e

CENDROWSKl kierownik sol. 
oji bokserokiej „PoiońjT, wystą­
pi! z klubu i zgłosi! akces di 
..Elektryczności''. W związku l 
teni kierownictwo w PoIonji objal 
Nałęcz

KTl-\2Ą sensacyjne pogtosk’ . 
że najlepsi bokser.:y .Skody* mc- 
jt zen iar wvs‘ąpić z klubu

IXFUR.SU -JĄ nas że śr uana- 
stn k Mu!ik. po dłuższym pęby 
cie na Śląsku, wroeil do W arsza­
wy ! grać bedr!e w .Polonii".

ŚW TF.TNY napastnik Polonii. 
Pazurek II , w ystąpi na meczu

bokserskim Po'on.ia II — Jordan 
II w wadze uó.oiężk'e.j!!.

W OSTATNI,,./ C ilW ILT do. 
władułeiny s'ę. iż nTstrz. W.w,y 
w wadze piórkowej. Anders n.e  
wyjRtjie na rn strz lo Poznnnbi 
orzyczeni zastąp: go Cioss. „edii')- 
e-eśnie '><.<.a!n że dotychczasowy 
n'strz Poetki w w. ko :uc'ei - 
1 orlnńsk' '.ronić bedz'e swe no 
t/tuu W ten sposób Kaz.m er- 
sk! rra <-«vipe- o rywala.

r°o o noU/ye ,’o wie 
domości. ża Morawska fP.Tonja’. 
dotąd nie wystąpiła z klubu.

S e n '?  c y m  w s lk ?  na rz? c e
W bieżącym miesiącu rozegrane 

zostano na rzece Tami-!e (An- 
gljal sensacyjne snotknn!e mie­
dzy .rsadami w:ośtarsk eni un 
wr:'sy tetów: CnnihridTe i OxTor I 
Obydwa zespoły przygotown 11

? o v y  „ku s polilycrny" ?... sn*rt
Jak  wiadomo, we Francji gó-| woro rzedu by’o 7r»’es

sie intensywno do trady^ytne’ 
walpi, a milionowe rzesze An-'l 
k(W z n'ec:ern1jiw-ością ocekni- 
er-ocyj. S.notknnie ; w tym ro’-u 
ncdz'6 7ae:ek’e a zwycięzcę tru. 
dno (wymienić.

en!e m'ni-
stal t>owola,ny do życia nowy
rząd, na czele którego stana1 Tar-1 <l;\vńch lat walD'e przyc-yn: !o s‘ę 
dieu. Pierwszym wyczynem no. do roziwojn snortu we F ra tn c j:

storstwa sportu, które istniejĄc od1

Zdecydowany ifron rzą<Ju wjnwo- została nowym „kursem politycz. 
lal cieln e oburzenie. Zdaniem niej nyir 
których, decyzja spowodowana!

„ A  w ię c  w s z y s t k o  s tra c o n e 11
pozocial jeaynie Dempsey, który 
doniedawna no ul marzenia o po- 
nownem zdobyciu ty.iuiu mistrza 
świata. Podobno Dempsey w ozfl 
sie pogawędki przyjacielskiej 
miał wypow.edzieć smutne sio.

Pokazowa walka „tygrysa“- 
Deinpseya z Lewinskym wykaza. 
.a, iż Uempsey jest.„ gotów. V. 
związku z tern manażdl- Demp- 
seya w oban> e katastrofy f .n a j-  
sowej, ouwolal \ .s  ;ystkie zai»o
Wiedzżame mecze. Na pobojow!sku wa: ,.A więc wszystko stracone ‘

J a r m a r k  p ił k a r z y
S ’ynna drużyna piłkarska 1K). D n łyn a m a w swych szóre.

S he.f.eld  Vt'bdąesday. zn alaz,szy ‘
■się w ciężk cL w-urunkach ma 
terjulnych, po. tanów . la urzadz ć  
wyprzodr.ż... graczy. Zespól został 
o: cni011 y na 70 tysięcy funtów 
szterlingów  (przeszło ? miljon'-'

gach 6 roprezbiitucyjnyęh /'ra ­
czy. przy ozem jedon z u:ch. ulen- 
kiisboD w art jest 10 tysięcy tui. 
tów, W krótce odbędzie się licy­
tacja!

H u r z s 'n  » £ r6 d  b ls ły c h
Idąc śladami W  och._ postano­

wili ll!s/.pan:e wzmocnić swe ze- 
siii) y. p lkarsk e graczami z poza 
o;'.a:yiu. W tymipeLu wyjechała do 
Ar' anryny i Urugwaju uiora 
ą-ren ów, zadaniem których jeet

ny klub „ŁarcAłotia" zaaaigaic- 
wal autentycznego... murzyna, 
Pa isto dos Santoea, tlynnego śr. 
pomocnika, który ,ws'awił cię k a. 
pitnlną grą w czasie mistrzostw  
świata, w Montevideo.

upolować piiitearzy. Ostatnio zna.

Te n n ts iS ę i | c :i ż k l e  piłkP
lek do znwodów. Zdaniem Angli. 
ków, cieżkie pliki w znacznym.

Na najbliższym Kongresie Mię. 
1 zymanodowym Zw. Tennisowego. 
który odbędz:° się w b. miesiącu, 
rozpatrywany będzie wniosek An 
"lików domagających o^ e.isł 
nego wprowafl"enia ciijżkich pi-

stooniU pfrzyązynifl się do pódnifc- 
śienia szybKoścr w grze. A no, zo­
baczymy.

Z w y c ię s k i  m a rs ?  z t w e d o w c f i w
Zawodowe zesnoly piilkarsk'e w

A i-'-ent--ri :e „d pewnego czasu >v 
skandal e- ny snosób kapernją gra 
czy z Brazylji i Urugrgaju. W 
nwiązku z tem, w wspomnianych

krajach stanowione Torowa- 
dz’ć of;ciaine zawodostwo, by w 
ten sposób nchrorić się od Kata­
strofy. Jod nem stawem marsz vp  
wodcetwf trwa w dalszym oiągtt
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K R O N I K A  K R A K O W A
Pociedsiatek : Tomasza i

i

Frłepowiodoie asl.ologiczne. j
Dowiemy się o Śmierci wybńnrgu po­

lityka angielstieg . Usłyszymy o kata­
strofach lotnicijrch i samochodowych 
W ogólc jest to dzień wypadków różne­
go rodiajn.

Urodzeni 7 m arca.
Posiadają charaater zmienny, odczu­

wają niechęć do pracy fizycznej, etosem  
przejawia się pycha i próżność,  ̂ mają 
skłonności do zdraay małżeńskiej, po­
siadają wolę słabą, naturę niezwykle 
wrażliwą. Oczekują -cb dalsze podróże 
dó odległych i nieznanych krajów.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet —- talizman Alek­
sandryt, liczby loteryjne: 3 3  9 3  7.

T eatr miejski: „Rycerskość wieśniacza" 
popoł.: „Ifigenja w Aulidzie"

A d ria: Dwa serca biją w walca takt. 
A pollo: „Niech żyje wolnc.»ć'‘
B agatela : Raj „kradziony 
Promień: „Rywal własnego syna" 
Słońce: „Pogan.u"
Sztnka: „W  mrolcfc"' Paryża"
Sw it: „Orli szczyt"
Ueiecha: Pizygoda Miłosna
W anda: Dwa serca biją w wałca takt

arszawa: „Motyl Brukowy"

Radjo
G. 11.45 Tt-ansm. z W arsr., 12.10 Mu­

zyka płyt gran.., 13.40 Transm. z ^  ai - 
ozawy, 16.10 Muzyka płyt gram., 16.20 
Transm. lekcji francuskiego z W arsz.,
16.40 Muuykn płyt gram., 17,10 Transm  
ze Lwowa, 18.50 Rozmaitości, komuni­
kat sport, i bieżące. 19.10 Odczyt, 19.30 
Transm. wiadomości sportowych z W ar­
szawy. 19.36 Muzyka płyt grar 20.15 
Transm. z W ar„„ .. operetka „Mikado",
21.40 Transu., feljetonn z W arsz., 21.55 
Muzyka płyt gram., 22.35 Muzyka leska  
i tan. z Warsz.

Dyżur aptek t
Rynek 43, Gertndy 1, Krowoderska 74, 

Konopnicka 3, Krakowska 9, Podgórze, 
Rynek 9.

Poczciwy Kraków zaczyna się też bronić...!
W  sobotę dnia S ir.arca uka­

zały się w licznych sklepach w 
Krakowie napisy, że z powodu 
wysokiej ceny prądu elektrycz­
nego, wystawy będą oświetlane 
świecami lub lampam nafcowemi. 
Skutkiem tego w sobotę już po­
ra^ pierwszy niektóre wystawy 
były oświetlone w ten sposób.

Również budzi się w Krakowie

ruch przeciwko wysokim cenom 
biletów tramwajowych. Cena bi­
letów wynosi wprawdzie 25 gir., 

' t. j. tak, jak w innych większych 
miastach, natomiast lin je są sto­
sunkowo krótkie Dlatego też 
cena jest dla szerszego ogółu 
mieszkańców zbyt wygórywaną.

Duże niezadowolenie budzi

też opłacanie olbrzymiego hara­
czu w postaci „zegarowego", 
chociażby instalacja w danym 
miejscu istniała od 100 lat...

To samo dotyczy gazomierzy, 
za które Gazownia przez 8mie- 
sięcy w roku, gdy gaz wcale 
nawet nie jest używany, okup 
ten pobiera zupełnie niesłusznie 1

Kamienice
w ilie, ho tele , p ensjonaty , m ajątki 
z iem skie, gospod arstw a rolne, p ar­
c e le  budow lane (p lace), młyny pa­
rowe ■ wodne, ceg ie ln ie  oraz w ielki 
wybór m ałych domków już od 5 .000  zł. 
posiada biuro „W aw el" na k o ­

rzystnych v  trunkach zapłaty. 
K raLów , ul G rodzka 60. 

 Tal 10 8 -6 0  p a rter

Groźny pożar w fabryce mydła w Krakowie.
Wczoraj w nocy o godz. 12- 

tej wezwano straż pożarną na ul.
Fabryczną 4 i 5 w Białym Prą 
dniku, gdzie wybuchł pożar w 
fabryce mydła Ferdynanda Gros­
sa. Tamże spalił się dach kryty 
papą nad wozownią i stajnią o- 
raz wiązania dachowe i dach

! kryty słomą nad stodołą sąsia- 
| dów Ko w ale a Kazimierza i Dańca 
Michała. Pożar powstał prawdo- 

’ j podobnie skutkiem podpalenia

były ubezpieczone w Tow. U bez., 
Wzajemnych. Pożar zagrażał o-1 
bok znajdującym się zabudowa-4
niom, które dzięki energicznym

I wozowni Grossa. Fabryka mydła | wysiłkom straży pożarnej zo- 
była ubezpieczooa w Tow arzyst-1 stały ochronione przed pożarem, 
wie ubezpieczeń „O rzeł". Zabu- Szkoda wynosi około 1.000 zł. 
dowanie zaś Kowalca i Dońca

Prolestacyjuy wiec urzędników komunalnych w Krakowie
W sobotę popof. odbył się 

w sali posiedzeń rady m. Kra­
kowa wspólny wiec Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy nrzędników 
gminy m. Krakowa, oraz Tow. 
niższych funkcjonariuszy magis­
tratu, zwołany pod hasłem pro­
testu przeciwko projektowanemu 
pogorszeniu stanu materjalnego 
pracowników miejskich. W zgro- 
madzen.u. w którym wzięło u- 
dział zgórą 600 pracowników

I miejskich, przewodniczył prezes 
| Towarzystwa dyr. Krzyżanowski 
który zagaił wiec, poruszając naj­
żywotniejsze kwestje, obchodzące 
ogół funkcjonarjuszy miejskich 

| Następnie wiceprezes radca dr. 
iW esely przedłożył zebranym re- 
! zolucję do uchwalenia.

W rezolucji tej uczestniczy 
, wiecu protestują przeciwko re­
dukcji poborów pracowniKÓw

miejskich i naruszaniu ich praw 
nabytych, krytykują projekt usta­
wy emerytalnej i stwierdzają, że 
walkę o utrzymanie nabytych 
praw będą prowadzić aż do zwy­
cięstwa, jednak na drodze legal­
nej. Odp.sy rezolucji przedłożono 
prezydjum m. Krakowa, premje- 
rowi Prystorowi, ministrowi spr 
wewn., oraz marszałkom Sejmu 
i Senatu.

W a iu ^ k l^ P a ń .

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowa 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje
PnnmtrzijuBD pracownia 

sokion damskich
JÓZEFA R Z ES ŻUTA 
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

C eny k o n k u ren cy jn e .

IłjliiUl uprawa nbrazaw
oprawia w ramy owalne obra­
zy I lustra szybko i najtaniej

ADAM S Ł 0 T 0 Ł 0 W I C Z
K rak ów , Zwierzyniecka 11. 

Telefon 180-25

Od dwóch din przed są­
dem okręgowym karnym w 
Białymstoku toczyła się rozpra­
wa przeciwko wyrostkom, człon­
kom szajki bandyckiej w wieku 
od 14 do 17 lal, na których czele 
stał niejaki Targoński, b. absol­
went 8 kl. gimnazjum w Lublinie.

Szajka ta przybrała sobie naz­
wę „Klubu tajnej ręki“ i posta­
nowiła popełniać morderstwa, 
uszkadzanie torów kolejowych,

Klub „tajnej rąk»“.
telefonów i telegrafów. M. in. 
przestępstwami „Klub tajnej ręki" 
wysyłał listy anonimowe podpi- 

i sywane albo nazwą „klubu", albo 
I literami H. Ż. Z. Listy te rozsy­
łał herszt szajki Targoński i 17- 
lLtni Mierzwiński. Sprawa orga­
nizacji szajki wyszła dopiero na 
jaw po niespodziianem zaDÓjswi., 

: obywatela czeskiego Józefa Falta, 
| pracownika zarządu lasów w 
| Puszczy Białowiejskiej-

Po przesłuchaniu szeregu świad­
ków przewodniczący trybunału 
Zubelewicz ogłosił wyrok skazu­
jący Mieczysława Targońskiego 
na 1 rok więzienia, Stanisiav a 
Mierzwińskiego, który dokonał 
zabójstwa obywatela czeskiego 
Jóifeta Falta, na 10 lat ciężkie­
go więzienia, Jana Stanisława Bił- 
kowskiego i Piotra Biłkowskiego 
po 8 miesięcy więzienia.

Pies przemytnikiem.

Onegdajszej nocy na terenie 
Krzepic koło Częstochowy po­
łożonych w pobliżu granicy nie­
mieckiej, został schwytany przez 
policję pies rasy wilczej, który 
jak okazało się, spełniał bardzo 
udolnie rolę przemytnika.

Wilk miał na sobie przywią­
zane paczki z tytoniem wagi 
przeszło 4 kg. Wyćwiczony dos­
konale pies najwidoczniej prze­
bywał dość częzto znaną sob‘e 
drogę, a na widon ludzi obcych, 
umykał.
. Jak stwierdzono pies należy 
do zawodowego przemytnika.

19-letnia w celu samobójczym wskoczyła do Wisły.
I D n i a  5 marca br. wskoczyła i na lat 19, ur. we Lwowie zajęta j  kazała się daremną gdyż denatka 
do Wisły ze starego mostu w|w Zakładach Graficznych Akio dostała się pod lód grubości 
nnejscu, gdzie Wisła jest nie za- j poi w Krakowie zam. przy ul. około 30 cm. 
marznięta — Kuliczkowska An- Smoleńsk 10, wszelka pomoc o-

Męczeńska śmierć księdza i kilku wiernych.
W dniu wczorajszym z pogra­

nicza nadeszła wiadomość o tra­
gicznej śmierci księdza katolic­
kiego i kilku włościan Polaków.

W polskiej wsi Polne Gaje, w 
okręgu zasławskim, w jednej z 
szop odbywało się nabożeństwo.
W  pewnej chwili szopa stanęła 
w płomieniach. Wśród licznie 
zgromadzonych włościan powsta-

Z zemsty wypaliła mężowi oczy kwasem solnym.
Dom przy ul. Wólczańskiej 164 ją 30-letnią żoną, Heleną. Po-;  Upewniwszy się w swoich po- 

w Łodzi był we czwanek wi-1 między małżonkami oddawna do-1 dejrzeniach, oblała męża kwasem

ła niesłychana panika. Rozgry­
wały się straszne sceny, ludzie 
tłoczyli się do wyjścia, które ja­
kaś zbrodnicza ręka zatarasowa­
ła. Zou m wyważono drzwi, kil­
kunastu włościan odniosło śmier­
telne poparzenia, których w stra­
sznych męczarniach przewieziono 
do szpitala. Wśród osób, które

zginęły «v pożarze, znaidnje się 
ksiądz, który cieszył się ogólną 
sympaiją i uznaniem za pełną 
poświęcenia pracę kapłańską. 
Podpalenia dokona’ miejscowi 
bezbożnicy, w związku ze zbli- 
żającemiświętapni Wielkanocnemu 

Pościg za bestjalskimi zbrod­
niarzami w toku.

downią niezwykłej tragedji. W j chodziło do nieporozumień przy- 
domu tym zamieszkuje 38-letni i czem Krzymuska podejrzywałs 
Tomasz Krzymuski wrsz zeswo-1 męża o zdrądę.

solnym, wypalając mU oczy.
Krzymuskiego w stanie cięż­

kim przewieziono do szpitala.

C z y t a j c i e

c e n a  l O g r .

Bandyci zrabowali 8 .0 0 0  zł

W Zduńskiej Woli dokonano 
zuchwałego napadu rabunkowego 
na małżonków Jożeta i Antoninę 
Fiutów. Platowie przed kilku 
miesiącami sprzedali nierucho­
mość za 8.000 zł- o czem dowie­
dzieli się bandyci, którzy ubie­
głej nocy przy pomocy podro­
bionych kluczy doDruli się do 
mieszkania Plutów, zbudzili mał­
żonków ze snu i pod groźbą re­
wolwerów zażądali wydania go­
tówki. Gotówkę tę zabrali, gro­
żąc śmiercią w razie zaalarmo­
wania policji.

Jak się dowiadujemy, policja 
jest ,uż na tiopie opryszków.

Pożar kinoteatru we Lwowie.

Onegdaj wybuchł w pas; żu 
Mikolasza we Lwowie w lokalu 
kina „Pasaż" greźny pożar, któ­
ry poscaw.ł nu nogi prócz stra­
ży pożarnej również *policję, a 
to ze względu na w.elkie niebez­
pieczeństwo rozszerzenia się og­
nia. Pożar powstał w operatorni 
i w jednej chwili stan<*’ w pło­
mieniach sufit ponad widownią, 
zbudowany z łatwopalnego ma- 
terjału sosnowego. Podczas akcji 
gaszenia sufit runął.

Oddział policji pod kierunkiem 
komisarza Grzebienia opróżnił 
pasaż z tłumów ludzi, jakie gro­
madziły się na miejscu, przesz­
kadzając akcji ratowniczej. Dzię­
ki energicznej akcji straży po­
żarnej ogień ugaszono o goaz. 
12 tej. Straty wynoszą około 
20.000 zł. . Kinoteatr nie będzie 
czynny przez dłuższy czas. Przy­
czyną pożaru było krótkte spię­
cie.’

Zuchwały napad bandycki.

Onegdaj w nocy trzech za­
maskowanych osobników włamało 
się przez okno do domu Józefa 
Kulaka, w Zubrzycy Dolnej.Jeden 
ze sprawców steroryzował Ku 
laka, drugi jego żonę nakrył pie­
rzyną i dusił, żeby nie krzyczała 
trzeci zaś przy świetle lampki e- 
lektrycznLj rozbił siekierą zam­
knięty kufer, skąd zabrał 1.200 
dolarów w banknotach i bilonie 
oraz 2 złote zegarki.

Sprawców napadu dotychczas 
nie ujęto, jednak policja jest już 
ca ich tropie.

Włamanie do kiosku.

Stańczyk W ojciech zam. w 
Krakowie uL Czarna 6, zgłosił 
ż< dnia 5 bm. w nocy skradziono 
z kiosku przy ul. Łagiewnickiej 
artykuły spożywczego wart. 92 zł.

A resztow ania.
W ciągu dnia wczorajszego 

policja przytrzymała Kazioł Flo- 
rentynę za porzucenie dziecka 
w gmschu Magistratu.

Bechmana Wolf Leiba, lat 27, 
bez zajęcia, zam. Sokolska 7, za 
kradzież kwoty 90 zł. na szkodę 
Bernarda Schildhrza zam. Bo­
żego Ciała 3.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Ka Gródku 2. -  Telsfan 173-WZ (od godz. 8 — 11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mn> 50 gr. Drcliue 25 groazy za wyr*z. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem da domu.

Odpowiedzialny redaktor ł wydawcat Alfred KwiatkawskL Drukarnia Monopol, I ów. Na Gródku ?


